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„Porzedewszystkiem na Górnym Śląsku zaistniał' 
niesłychanie w następstwach destruktywny system 
Wydawania opinji o poszczególnych osobach, organi 
żacjach czy firmach, nie przez powołane do tego 
tzymiika, ale przez poszczególne organizacje, obni­
żając powagę kompetentnych. Powiedzmy, byłoby to 
jeszcze do wybaczenia, gdyby na tym terenie opinjo- 
duwcy byli ludźmi pełnymi idei, pełnymi intriljgencji 

. byii wielkoduszni 1 nawet przeciwnika polityczne­
go, o ile jest on czystych rąk a zarazem pożyteczny 
dla państwa, 'umieli szanować. Na. tym-pod -każdym 
jednak względem zmatcrjalizowianym terenie dzieje 
rię wręcz przeciwnie. Niepowołane do tego czynni­
k i kwestję opmjodawstwa traktują jako doskonały 
nicment. rozrachunków osobistych czy politycznych i 
'zależnie od sil nadprzyrodzonych z Niemca robią 
Polaka, z Polaka Niemca, komu chcą odebrać jakie­
kolwiek koncesje lub zn.szargać —  odbiorą i zasząr- 
feajfą, kogo chcą wynieść i nadać synekury —  wywyż­
szą tak, że dla ludzi patrzących w przyszłość, stan 
ten, mimo ogólnych postępow w dziedzinie gospodar­
czej, riezapowiada mc pewnego prócz fermentu, nie­
zadowolenia społecznego i coiaz obludmejszej posta­
wy wobec rządu Marszałka’'.

Tyle „Polska Jutrzejsza ’ w numerze 7 z 1 -go 
lipca 1928 r. w artykule pod tytułem: „Destrukcja
od wenątrz".

Bolesław Mieszkowski autor artykułu, którego 
urywek podaliśmy, doprawdy uchwycił należycie spo­
sób opinjodawsiwa na Górnym Śląsku przez niektóre 
osoby, organizacje czy firmy. My znamy taki wy­
padek, że pewien inspektor szkolny kazał pospisywać, 
przez kierów, szkol wszystkich tych rodzmów z po­
daniem ich zawodu i ich stanu majątkowego, którzy 
w czasie spisywania dzieci do szkol po ukończeniu 
tęgóż czasokresu, niespodali dotychczas jako dziecka 
swego do polskiej szkoły. Zestawienia te, powiada 
ow inspektor w swoim okólniku, należy podać do 
Głównego Zarządu Z. O. K. Z. w Katowicach. Na 
co i poco akurat do Z. O. K. Z., to już bodzie najlepiej 
wiedział ów inspektor. Gdyby zaprzeczono temu, to 
możemy owemu inspektorów, podać datę i znak akt 
odnośnego okólnika.

Ale skoro Bolesław Mieszkowski powiedział A), 
to dlaczego nie powie i B), ponieważ wtedy dowie­
działby się ogół, a jeżeli nie ogół, (gdyż „Polska 
Jutrzejsza’’ blaguje w swoich afiszach o jakimś tam 
diugim wydaniu nakładu pierwszego), to przynajmniej 
ta garstka czytelników, składająca się z samych nie­
omal „swoich”, o nazwiskach tychże orgatrazacyj.

Kraków albo zhygjeiiiaowc.Ł, albo 
otoczyć rnnrem chińskim - • -

Wyjeżdżający do Krakowa po powrocie zaczy­
nają chorować, a mianowicie na ból gardła ócz i gło­
wy, Mamy na to świadków i dowody. Otóż , Kurje- 
rek Krakowski sam się przyznaje, że tak jest, gdyż 
pisze następująco:

Najmebezpśiecznifeiszym. cha zdrowia 
jest kurz krakowski.

Zawiera oh pyłek wapienny, działający chemie?,nie na 
błonę śluzową.

Uniwersytecki zakład dla hygjeny w, Krakowie 
zająi się niedawno badaniem kurzu znajdującego się w 
powietrzu Krakowa. Wynik tych badań został ogło­
szony w jędnem z pism przyrodniczych Przedstawia 
on sie nadzwyczaj smutno. Kurz, którym oddechamy, 
jest bowiem znacznie złośliwszy od kurzu znajdujące­
go sie w innych miastach, nawet przy temsamem, lub 
nawet goiszem napyleniu, W kurzu lym obok zwy­
czajnych cząsteczek glmv, materjałów, sadzy, które 
organizm wydala drogą mechaniczną bez wielkiej 
szkody dla siebie, znajdują się jeszcze takie szczątki, 
które mu zadają poważne i trwałe szkody. Je s t to 
pyłek powstały wskutek starcia wapienia, którym 
wielka ilość ulic naszego miasta jest niestety wybru­
kowana. Pyl wapienny metylko zanieczyszcza nasze 
przewody oddechowe, ale działa na nie chemicznie, 
Zre on dzięki swoiej" wapiennej substancji tę delikatną 
wyścielinę nosa, gardła i krtani, czyn ąc ją wskutek 
tego mniej odporną i łatwiej ulegającą wpływom 
atmosferycznym. Nic więc dziwnego, że w Krakowi® 
nie spotykamy prawie człowieka, któryby był wolny 
od kataru nosa i innych przewodów oddechowych, Że 
największy procent gruźlików spotyka się w podwa­
welskim grodzie, to oczywiście również następstwo 
tego nieszczęsnego bruku.

Przed tym nieszczęśni m pyłem wapiennym ni­
gdzie w Krakowie nie można się schronić, przenika 
on wszystkie nasze park nawet najbardziej odległe. 
Ci, którzy uciekają do Lasu Wojskiego o 6 kim od 
miasta, myśląc, że tam przynajmniej będą wotni od 
lego tragicznego kurzu, mylą się srodze. Cały Las 
Wolski jest przerzr!ęty drogą bardzo starannie wybi­
tą kamieniem wapiennym. Ile razy przejedzie tam­
tędy auto, a w obecnej porze coraz więcej ich tam­
tędy przejeżdżą, wznos; się w porze suchej ogromna 
chmura pyłu wapiennego, który gruntownie poprawia 
ten nasz rezerwuar tlenu.

Tak więc obok postulatu jak najszybszego wy­
brukowania naszych ulic i dróg, jak najgruntownie:- 
szego zlewania ich wódą pcdczas upału, wysuwa się 
trzeci, jak się okazuje najważniejszy — usunięcie fa­

talnego wapienia z naszvch dróg i uwolnienie nas od 
najszkodhwszego składnrka krakowskiego pyłu,

A  w ię c  s łu sznie  p o w ied z ia ł  k ied y ś  N o w acz y ń sk i.  
z e  zanim  k to ś  z K r a k o w a  uda się  d o  -Polski; w inien 
od b y ć k w a r a n ta n ję  i o c z y s i ić  się  n ie ty lk o  z n a le c ia ­
ło śc i  au s tr ja ck ich -  a le  ró w nież  z ch o ró b , a ż e b y  t a ­
k ic h  n ie  w p row ad z ić  do r e s z ty  P o lsk i .

J e ż e l i  już „ K u r je r e k  K r a k o w s k i ” sam u d erza  na 
alarm , to  musi to  p a sku d n ie  w y g ląd ać .  R ó w n ie ż  żalą  
s ię  w y c i i ;cz k cw cy -z . .K .ra k o w a , ż e . .n a w e t-z a  p ó jśc ie  na 
p lan ty  ’• t rz e b a  płacić/ jeż e li  się  . ta m  usiędzie  n a  k r z e ­
s łach . I w a r to  by  pod w zg lę d e m  hig jenicznym  z a a p e ­
low ać do preżyd/nm m ia s ta  K r a k o w a ,  żeby  um ożli­
w io n o  b e z p ła tn e  w e jś c ie  do ustępów .

I r z e b a  w n et  b ę d z ie  .zaapelow ać, ż e b y  k to  c h c e  
je c h a ć  do K r a k o w a ,  z ab ra ł  sob ie  g a zm ask ę  ze sobą, 
gdyż in a cz e j  m o że  sob ie  n a b y ć  ch o ro b y  n ieu le cza ln e j .

C ói Aa to Starostw o i W ojewództwo
W Imielinie urzęduje sobie komisaryczny naczel­

nik gminy, Pan Malorny, chociaż prawidłowo wybra­
na Rada gminna wybrała już 2 naczelników, których 
jednakowoż Województwo resp. Starostwo m *  jr a  
twierdziło.

Pan Malorny mieszka na Pasieczkach oddalony 
20 minut od imielina. Już z tego samego powodu nie 
może urzędować tak, jakby -tego wymagała sprawie­
dliwość jego urzędowania

Ale w danym wypadku rozchodzi się jeszcze o 
inną rzecz. Egzekutorem gminnym był p: Mosler, 
człowiek sumienny, pracujący i diła dobra gminy, i dla 
dobra miejscowego obywatelstwa. Przy ściąganie po­
datków zauwarzył, że obciążano obywateli nadmier­
nemu podatkami, nietylko, ale ściągano je poraź wtó­
ry. Zwracano na to naczelnikowi gminy uwagę. J e ­
dnakowoż pozostało to wszystko bez skutku. Pan 
Malorny wiedząc > tem, nie położył kres ,emu, lecz 
nadal musiał ściągać 2 razy za jeden i ten sam poda­
tek, chociaż ten sam podatek już był raz zapłacony. 
Oczywiście, że podatek taki rosł i już z uwagi na to. 
że podatnicy ci musieli płacić odsetki. Rzeczą jasną 
jest że tym sposobem, obywatele oburzyli się i wyzy­
wali, przezco powstało rozgoryczenie, czemu dano 
wyraz przy ostatnich wyborach do sejmu i senatu, że 
chociaż tatr, Niemców nie ma, to jednakowoż przeszło 

00 głosów padło na listę nr 18, również mnożą się 
jak grzyby po deszczu wniosk. na utworzenie szkoły 
mni ijszości.

Na wskutek nalegań p Malornego urządziła ko­
misja rewizyjna z naczelnikiem gminy na czele w 
książkach Pana Stolorza rewizję, jako u skarbnika 
miejscowej gminy. Zapodania przez p. Moslera pole­



gały na praw. łzie. Kwity i wszystko było w po­
rządku. Komisja spisałś piotokół, że się wszystko 
zgodnie z za<podaneffli faktami przez p. Moslera zga­
dza, Zaznacza się, że p. Stolorzem zajmiemy się spe­
cjalnym artykułem, a szczególnie co do informowania 
Zakładu Ubezpieczeń co dc opłacania składek, co do 
nieszczęśliwego wypadku w rolnictwie.

Gdy trzej członkowie wyżej wymienionej komi­
sji, a mianowicie pp. radni Szal, Pezda, i Reszka, lo­
kal gminny opuścili, wtedy bez wszystkiego obłożył 
aresztem naczelnik Maiorny książki gminne, zabiera­
jąc je do siebie. Nie chcemy postępowania, takiego 
nazwać po imieniu, gdyż

1 ) mógł to był uczynić, gdyby komisja rewizyjna 
była stwierdziła jakieś niedokładności, czego nie 
stwierdzono,

2) gdyby w obecności wszystk.eh członków ko­
misyjnych byl obłożył aresztem te książki i ulokował 
je u czconka gminy lub u naczelnika okręgu, czego 
też nie uczyniono,

3) gdyby był wystawił p. Moslerow' pokwitowa­
nie, co i j; kie kwity zabrał,

4) gdyby naczelnik Maloiny byl opieczętował na­
leżycie zabrane książki pieczątką, króreij on w swoim 
biurze nie posiada. ■

Postępowanie tego rodzaju nazywamy zupelnem 
bezprawiem, i sądzimy, że Starostwo jakoteż i Woje­
wództwo raczy pociągnąć p. Malornego do surowej 
odpow;edzialności.

Z drugiej zaś strony wzywamy naszych członków 
Z. O. G. jako radnych gminnych, a szczególnie wyżej 
wymieni unych członków komisji rewizyjnej, żeby jak 
najostrzej na przyszłem posiedzeniu rady gminnej 
wystąpili przeciwko tego rodza/u taktyce i postępo­
waniu ze strony naczelnika Malornego. Przeć ież w 
ich rękach, mając większość w radzie gminnej, leży, 
żeby podobnemu bezprawiu położyć kres.

Hola Panowie z Z. Z. P.
W numerze 28 „Głosu Górnego Śląska” zamieści­

liśmy parę uwag pod adresem nieomal wszystkich 
związków kolejarzy. Kilkanaście z tych uwag otrzy­
maliśmy od członków zarządu okręgowego Z Z, P. na 
Górnym Śląsku.

Uważaliśmy w każdym bądź razie, że członkowie 
ci będą podawali rzeczy wiarogodne, gdyż od ludzi 
tego rodzaju, jako pewnego rodzaju kierowników 
związku mamy prawo tego sie domagać Ckazało się 
jednakowoż, że pod pewnym względem ci członko­
wie nas wprowadź J i  w błąd a to szczególnie co do 
Głównego Prezesa Z. U. K, p. Lempkiego

Otóż me chcemy się odwdzięczać pięknem za na­
dobne tymże Panom z. Z Z. P., gdyz niechcemy wy­
dawać nazwisk tych panów, z zarządu okręgowego 
Z. Z, P„ którzy nam te wiadomości podawali, Ale na 
jedną rzecz chcielibyśmy zwrócić uwagę, że w nu­
merze 13 „Kolejarza" a więc organu Z. Z. P. zaczepia 
się zarząd okręgowa Z. U K. na Górnym Śląska, jako­
by tenże „pokumał się z grupą zaprzańców i renega­
tów narodowych osławionego Kustosa, przynosząc 
rozbicie głosów polskich i fatalnych dla prestpyżu 
państwowego Polski wynik wyborów.

Otóż stwierdzamy, że żaden z Z. LJ K, się z nami 
nie kumał, Pozatem wypraszamy sobie tego rodzaju 
insynuacje a to temi ardiziej, jeże li członkowie zarządu 
okręgowego (których nazwiska możemy w każdym ra­
zie podać) właśnie informowali i dawali niejedną 
cenna wiadomość, nawet okólniki i książki z biblio­
teki D. K. P. Katowice reprezentantowi tej grupy 
rzekomych zaprzańców i renegatów narodowych, to 
znaczy Kus losowi.

Wysoki Zarząd Z. Z. P. w Warszawie powinien 
o tem pamiętać, że ood płaszczykiem religijności nie 
zdobędzm się nigdy tego, co się właściwie żąda. J e ­
żeli.nazywa się sanatora Lempkiego wrogiem religji 
kościoła, to właśnie w obozie Z. Z, P. a szczególnie 
w obozie N. P. R. znajduje się również taki sam wróg, 
a mian. obecny senator i poseł na Sejm Śląski Grajek, 
który w ogóle nie głosował za zniesieniem ani przeciw 
okólnika obecn, premj. Rządu i byłego Min. Wyznań 
rćłigtjnych i Oświecenia publicznego p. Inżyniera 
Bartla co do okólnika o nauczaniu religji w szko­
łach.

A w;ęc ciszej tam w głównym Zarządzie Z, Z, P., 
gdyz p Furgcł oświadczył nam, że eskaDady Główne­
go Zarządu w Warszawie tutejszy zarząd Z Z. P. nie 
może brać odpowiedzialności.

Skodo byście to W. Panowie j dnakewóż dalej 
prowadzili, to wtedy wam ten „osławiony Kustos" ja­
ko reprezentant grupy rzekomych zaprzańców i rene­
gatów narodowych może wam sprawić tak‘e 'anie na 
łamach prasy, że wam się jeść i pić odechce, A  wiec 
tylko powoli. My wiemy bowiem do czego to zaltóe-.

rza i posiadamy dosyć siły, żeby plany wasze po­
krzyżować.

A  więc hola tam Panowie, gdyż możecie się zna­
leźć pomiędzy młotem i kowadłem a wtedy nie bę­
dziecie już mogli majaczyć o waszych rzekomych ar- 
cykatolickich poglądach. Jeżeli wy umiecie pisać 
feljetony os trem piórem, to my mamy jeszcze dobrze 
zatemperowane ołówki. A wtedy zobaczymy, kto 
zwyci jży.

ca. Więc tak się robi i tak się troszczy. Lepiej by 
było, żeby Pan Malczewski mniej przyjeżdżał do Ka­
towic i zajmował się sprawami należycie. Nie wiemy 
wprawdzie, czy Pan Malczewski piastuje tą opiekę 
honorowo, ale już sam tytuł, jaki on nosi powinien go 
do tego zmusić, żeby przynajmniej dal odpowiedź 
owemu uchodizcy bo od roku 1922 juz upłynęło prze­
szło 6 lat. Za ten czas już przecież mógł sobie Pan 
Dyrektor Malczewski usiąść i owem, u uchodźcy od­
pisać.

„Naczelny" „Zachodniej" piowokuje
Na ostarn- nasz artykuł, zatytułowany: „Rejtera­

da 0sitxuwidza!?“ zareagowała „Zachodnia" no­
tatką „Pod uwagę władzom policyjnym." Podpisu pod 
ową notatką niema, Z czego wywnioskować należy, 
że ią pisał sam „naczelny" p. Rumun. Gdy „Zacho­
d n ia 1 o owym swoim rzekomym Drohbnefie pisała, 
to wtedy donosiła, że list ów oddała do .władz poli­
cyjnych, celem dalszego wysiedzenia.

Obecnie donosi -Zachodnia" inaczej, bo pisze, że 
,,ów Hst z pogróżkami . . 1 znajduje się w posiadaniu 
redakcji i każdej chwili możemy go oddać do dyspo- 
zycii władz policyjnych

Mistrz malarski, właściciel Jan Dylla

Katowice, ul, Słowackiego nr, 23,

Poleca się do wykonywania robót w zakres ma­
larstwa wchodzących, a to mian. od robót najmniej­
szych az do najelegantniejszych i najwykwintniej­
szych.

Tylko ul. Słowackiego 23. Telefon 329.

Z tegc- wynika, że Rumun strzelił kulą w płot, a 
„Zachodnia" albo tym rszem kłamała, albo poprze­
dnio pisała nieprawdę. Przysłowie jednakowoż po­
wiada, że kto chce kłamać, musi mieć dobrą pamięć, 
jeżeli już jednakowoż „Zachodni" się o to rozchodzi, 
resp. „naczelnemu" Rumunowi, kto to sobie zakpił z 
niego, i które to słowa powtórzyliśmy dosłownie: 
„Kto wie, czy p Rumun sobie sam tego pisma z po­
gróżkami nie napisał dla reklamy?", to nie jest to wy­
mysł nasz, ani nic wyzsamego z palca, gdyż w razie 
czegoś możemy to udowodnić świadkami, ze to tak 
ów policjant powiedział. „Zachodnia" jednakowoż się 
pragnie dowiedzieć, który topolicjant był, ażeby go 
módz ewentualnie kiwnąć. Policjant ów obawy nie 
potrzebuje mieć, gdyz ów policjant nie powiedział w 
stosunku do Pana Wojewody lecz w stosunku do 
osoby prywatnej, jaką jest „naczelny" „Zachodniej" 
p. ''iumun. Pan Rumun sadzi, ze jeżeli on piacuje w 
organie pro rządowym należy go w ten sposob sma­
rować, jak gdyby byl urzędniKiem. Jednakowoż to 
wyciągani: wniosków byłoby mylaem i bardzo zgu- 
bnem. Dlatego też prowokacje „Zachodniej” są bez­
celowe.

Gdyśmy otrzymali w ostatnim czasie jeden list z 
pogróżkami po drugim, to sprawę skierowaliśmy do 
policji, która prowadziła śledztwo i prowadzi, i listy 
te się skończyły, gdyż autorowie ich niebawem zo- 
staną wyśledzeni, reso. ich inspiratorowie.

Jak się to Pan Dyrektor Malczewska 
stara o Polaków

Pan Dyrektor Malczewski należy do ludzi dobrze 
sytuowanych jako Dyrektor Banku Ludowego w R a­
ciborzu, pobiera miesięcznie przeszło 800,00 Renten- 
mark. Pozatem ni a stu je  urząd opiekuna Polaków na 
niemieckiej części Górnego Śląska. Podczas ostE t- 
meb wyborów do sejmu pruskiego i parlamentu nie­
mieckiego chciał też Pan Malczewski zostać posłem. 
No i według „Polski Zachodni" byłby może został, 
gdyby była moa organizacja, na niemieckiej części 
Górnego Śląska w obozie polskim,

Jednakowoż aspiracje Pana Dyrektora Malczew­
skiego spełzły na r iczem, ponieważ . iestety Polacy 
po tamtejszej stronie, żadnego mandatu nie osiągnęli. 
Ale nie o to idzie. Do Pana Dyrektora Malczewskie­
go wysłał pewień uchodca z Padziborza zamieszkały 
obecnie w Rybniku, list polecony pod numerem 986, 
nadany na poczcie w Rybniku, dnia 13. 1. 22  r, po­
między godziną 9 i 10 dopołudnia. Nie wierny, czy ta 
nieszczęśliwa 13 była przyczyną, że ów uchodźca do­
tychczas odpowiedzi nie otrzyma od Pana Dyrek­
tora Malczewskiego, W liście tym znajdowały się 
odnośne wnioski o odszkodowanie z prośbą o za­
łatwienie sprawy. Pan Dyrektor M alczewski,tak za­
łatwił, i do dziś dnie czeka na odoowiedź ów uchodź

Ci wam pom ogą!!(?)
W  Katowicach i to jedynie w Katowicach na ca­

łym Województwie Śląskiem grasuje wśród pomocni­
ków fryzjerskich mania strajku. Pomocnicy ci nie- 
chcą pracować ani w niedziele ani święta. Zaś wła­
ściciele zakładów fryzjerskich twierdzą, że niektórzy 
z tych pomocników fryzjerskich chcieliby sobie 
przezto zjednać specjalną klijentelę, którą by w wol­
nych chyb lach mogli golić, resp. obsługiwać.

Dotychczas był na Górnym Śląsku spokój, aż 
przyszło parę swoich pomocników fryzjerskich, któ­
rzy zaczęli burzyć górnośląskich pomocników do lep­
szego przestrzegania świąi i niedziel

Pracownicy ci zamierzali strejkować no i dali się 
namówić do p rok lamów ania generalnego strajku na 
teren Województwa Śląskiego, który to strejk się zu­
pełnie nie udał, chociaż kartel krakowski przyrzekł, 
że przyjdzie strajkujący™ z pomocą. My -śniemy, że 
kartelowi krakowskiemu rozcnodzi się widocznie o 
kasę Związku Pomocników F . yzjerskch na Górnym 
Śląsku, tak jak się to rozchodziło według twierdzeń 
Biniszkiewicza, Krakowskiemu Centralnemu Związ­
kowi Zawodowego polskiego żeby ratować krakow­
ski związek przed bankructwem.

Jeżeli krakowski kartel fryzjerski górnośląskim 
pomocnikom fryzjeiskim pomoże, to chyba tylko wiel­
ką buzią lub austrjacką gadaniną, ale nie finansowo.

Dlatego też nie powinni iść nas fryzjerzy na lep 
krakowskich krzykaczy.

„Zachodniej ku uwadze
„Polska Zachodnia" i również Ilustrowany Kurjć- 

rek Krakow ski1 zacięty wróg Czechów, rozpisywał 
się o wynikach krzywdzących Słowaków pod Pań­
stwem czeskicm. Ta sarna gazeta starała się obez­
władnić, resp. zmniejszyć dążenie Czechów, czyli 
właściwych władców, to znaczy Czechów ćo do Au- 
tonomji, resip. samoustanrwiema przez Czechów dla 
poszczególnych odnęg.

Słowacy już otrzymali własnego prezydenta w 
osobie byłego Prezesa Sądu Okręgowego w Żylynie 
Pana Jana Drobnego O Autonomj:' i wszelkich pra­
wach dlla morawskiego Śląska, pisze „Slova k" w nu­
merze 28, Tygodnik wydawany przez Ks. Hknke.

Ks. kilimka należy do najpoważniejszych przy­
wódców ruchu Słowaków A jeżeli on uzyskał na 
podstawie ugody w Pittsburgu w roku 1918 
co do upoważnienia Państwa czechosłowackiego i co 
do autonomji dla Słowaków, to wtedy Słowacy mają 
zupełną rację

O dalszych krokach Siowaków, a szczególnie o 
dążnościach do oswobodzenia innych krain, resp. in­
nych mniejszości w tem sensie, napiszemy w na ■ 
stępnym numerze,

M każdym bądź razie wyrażamy życzenia, żeby 
Prezydentowi Słowacji, jakoteż i Narodu Słowackie­
go, sukces ten przyniósł jak najkorzystniejsze ży­
czenia.

Słowakom zaś życzymy, żeby zdobyli jak naj­
więcej dla siebie, ceiem uzyskaria swoich praw.

Dla czego ta k ?
„Polonia" z dn. 1. 7. 28 r. Nr. ICO donosi, co na­

stępuje:
— Wnioski o kapitańzację rent inwalidzkich nie 

będę rozpatrywane.
Ze względu na wyczerpanie kredytów na kapita­

lizację rent inwalidzkich, Śląski Urząd Wojewódzki 
nic będzie więcej rozpatrywał wniosków ze strony za­
interesowanych. Czyni się wobec lego starania ceiem 
podwyższenia dotacyj miesięcznych. W zamian za 
kapitalizację, Śląski Urząd Wojewódzki będzie w mia­
rę potrzeby udzielał jedynie pożyczek zwrotnych do 
wysokości 3000 zł.

T yle ,Polonia". — Jakto, to niema kredytów? — 
A gdzież jest ustawa?

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „V I x A “, Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  Ku s t o s ,  Katowice.
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W ird er aulgelóst oder n ich t?
Der bisherige Sclilesische Sejm ist eine Art Con- 

stituante. Er sold es wenigstens sein. Seine Ptlicht 
und Schiuldigkei1 ware es, der Wojewodschaft Scble- 
sien auf Grand des Organiscken Stat.uts vom 15. Jurni 
1920 eine Art Yerfasung zu geben. Dieses sollte die 
crste Aufgabe gewesen sein. Der Schlesische Sejm 
hat aber in dieser Beziebung seine Płacht nicht ge­
tan, er hat versagt, Hieraus erki art sich, dass er 
iangst autgelost werden miisste, zumaJ er dieser Auf­
gabe nicht gewachsen ist.

Der Schlesische Sejm hatte schon vor nicht ganz 
einem Jahre aufgelosst weiden miissen, zumal seine 
Tendenzzeif im November 1927 abgelaufen ist. Auch 
das ist nicht erfołgit.

Dersedbe Sejm hat nur Unheil zum grossten Teil 
angestiftet. E r hat z. B. nie durch die polnische Re- 
gierung gegebene Garantie Mer die Befreiung der 
obersclilestschen Jugend auf 8 Jahrc vom MiUtar 
durch einen Bescbluss aufgehoben. Dadurch hat er 
nur der oberschlesischen Jugend ein Unrecht getan. 
Derselbe Sejm hat es nicht gewagl dagegen aufzutrc- 
ten, dass z. B. die Kompetenzfrage, ob em Gesetz an- 
geHihrt wenden. darf, oder nicht, gar nicht entschie, 
den worden ist.

Ais er schliesslich aut Drangen der offentl, Mei- 
nung am 1 . Dezemjber 1926 zu der Einfiihrung des Soi- 
ritusm onopols Stellung genommen bat, bleiibt. seine 
Stellumgnabme nhne Erfolg, Gegen die Autoritat des 
óejm wurdcn Mer Monopolgesetze eingefuhrt, obwchl 
ders Ibe Sejm dariiber erst befragt werden musste. 
Dasselbe war mit der Eiiifiihrung des polnischen 
Reichsversorgungsgesetzes vom 18. Marz 1921.

Der Schlesische Sejm hat nicht nur geduldet, dass 
das organische Statut umgangen worden ist. sondern 
er hat sogar eriaubt, dass ddrch seine Nachłassig- 
keit gegen die Genfer Komvention yorgenommen 
woiden sind, Er ist schuld daran, dass die polnische 
Regierung den Zigarrenfabrikanten bereils im Juui 
1927 iiber 350 000 zl. hat zahlen miissen. Er selbst 
wird u,e Sebrld tragen. wenn die polnische Regie­
rung den gesch.r digten Likorfabrikanten, Restaura- 
leuren, pensionierten Staalśbeamlen, weiter clie Ent- 
schadigung wird zahlen miissen, Derselbe Sejm dul- 
det es, dass em polmsches Gesetz (Fensicnsgesetz 
vom 1.1- 12. 23) hier e'ngefchrt worden ist, obwohl 
noch ein deutsclues Reichsversorgungsgesetz hier auf 
15 Jalr-e rechtverbindlich ist.

Aus obigem ist deullich ersichtlich, dass die Be~ 
vMkerumg Oberschlesiens dem Schlesischen Sejm, 
falls er amgelost werden sollte, nicht eine c inzige 
■ itine nachweinen wird. Er, und er, einzig und allein 

ist schuld daran dass Eeamte, die noch ihren Dienst 
yersehen konnen, vorzeilig pemsioniert werden. Er 
tragt ferner dae Schuld, dass sehr viele Oberschle- 
sisohe Beamte aus einflussreichen Stellen entfernt 
worden sind. Nicht minder hat er die Schuld, dass 
die Schwerimdustrie zum Teil lam gclegt worden ist. 
Derselbe Sejm hat die Schuld, dass Tauscnde \on Ar- 
beitern brotlos geworden sind. Auch von der Schuld 
kann man ihn rlicht frcisprechen, dass einige Tau- 
sende Arbeitslose Oberschlesier, ihr Brot haben im 
Auslande suchen miissen

5 md (deshalb wird es die hochste Zeit sein, wenn 
in das i „he Haus, das uns monatli"h iiber 50 000 zł, 
kostet neue Manner und neue Krafte emziehen. Die 
obe’ schlesische Beyo.llkerung wird sich iiberlegen 
miissen, wen sie fiir die Zukunft, d. h, fiir die weiteren 
5 Jahre in den Sejm wahlen soli. Solche Leute, die 
bisher clort gewesen sind, u. davon gibt es dort 5 Sech- 
stel, i durfen nicht mehr ihre Gchalter beziehen. Fiinf 
Sechstel dieser Abgeordnelen waren nur dazu da, um 
niuuatłich an jedem ersten, iiber 900,00 zł. in die Ta- ‘

sohe emzusfecken. Diese Art von Abgeordneterr hat 
nichts anderes zu tum gehaibt, ais den ALgeordnetem- 
Posten ais einen speziellcn Beruf anzusehen. Und 
dieser Beruf bestand darin, fiir Nichtstuerei 950,00 zł. 
monatlich zu bekommen,

Dei neue Sejm muss sich aus Leuten zusammen- 
setzen, die nicht nur arbeiten wolien, die aber auch 
zu arbeiten yerstehen, d. h fahig sind, d5e Pflichten, 
die ihnen der Abgeordnelentitel auflegt, fiir das 
Wohl der Gesamtheit zu erfiillen.

Und desbałb kann sich die oberschlesische Be- 
v 'Ikerung 'freuen, wenn die bisherige,n Ab-geordneten 
ebenfalls arbeitsłos werden, was wir jhnen von gan- 
zem Herzen wiinschen, damit auch s'e erkennem, ob 
man fur 8,00 zł. pro Woche leben kann

AUe oder neue K cn zess‘o2ien
Ein jahrelanger Kampf hat endlich den Nachweis 

erbracht, dass die vor der Uebernahme Oberschle­
siens dureb die friiheren Behórden erteirien Kcnzes- 
sionen gegenwartig nicht entzogen weiden konnen, 
da der Art. 4 der Genfer Konvention ausdriicklich 
sagt: „Werden Kcnzessionen oder Privilegien, oder 
nicht auf Verleihung beruhende subjekt.ive Reehte 
durch Anwendung allgemeiner Gesetze oder aniderer 
Bestimimungen auigehoben oder beeintrachtigL so ist 
der Staat, der die Gesetze abandert, oder diese B e­
stimmungen erlasst, zur vollen Eutscadigung ver- 
p flich tef.

Schb'esslich ist im Art. 73 A ts. 3 des Gesetzes 
iiber das Spiritusmonopol vom 26. III. 1927 (Dz. U. R, 
P, Nr, 32, Pcs. 289) die Bcstimmung getrofłen, dass die 
vor dem Wechsel der Staatshoheit erworbenen Kon- 
zessiomen gemass Art. 4 der Genfer Konyention nicht 
entzogen werden konnen. Trotz dieser ausdriick- 
lichen Vorschrift nchtete man sich aber nicht danaeh. 
Duirch eine vbllig falsche Interprełaticn hat man es 
verstanden, diese Yorschriit zu umgehen, so dass sie 
heute ganz illusorisich ist, Unten fuhren wir dafur 
ein Beispiel an:

Eine Gesellscbaft im Oberschlesien erhielt noch 
vor der Uebergabe Oberschlesiens, und zwar im 
Jahre 1885, eine Konzessicn zum Yerkauf von alko- 
hoiiisęjhen Getranken, d'e also auf Grund der deut­
schen Gewerbeordnung crteilt wurde.

Da gemass den Vorschriften dies CS Gesetzes Kun- 
zessiomen nur naturlichen Personen verliehen werden 
konnen, so wurden u" diesen Fallen die Konzcssionen 
zwar den juristischen Personen ais solchen verliehen, 
die Konzessionen lauteten aber auf eine naliirliche 
Person, die dem Vorsfand der juristischen Person 
angehbrte.

Nach dem Tode oder dem Wechsel dieser Person 
des V orstandes, auf die die Konzessicn lautefs, ging 
diese auf ein anderes Mltgłied des V orstandes oder 
der Leitung iiber.

Im vorsteihenden Faille wurde die im Jahre 1836 
der Gesellschaft ertedte Konzession aus den genann- 
ten Grunden durch den Leiter, der in diesem Unter- 
nehmen 34 Jahre lang tatig wa-, ausgeiibt. Nach sei- 
nem Tode, der vor der Uebernahme Oberschlesiens 
eintrat, hat der Finanzausschuss auf Antnag der Ge­
sellschaft die Konzession auf den meuen Leiter umge- 
schrieben.

Es unterH.egt hiurnach nicht dem genngsten Zwei- 
łel. dass es sich hier nur um die namentłiche Um- 
schreibung einer alten Konzession aus dem Jahre 
1886 handelt. Plotżlich erhielt aber die Gesellschaft 
bezw. dereń Leiter ein Schriftstiick betr. die Ent- 
ziebung der Konzession, wobei man sich auf das Ge­
setz iiber das Soiritusmonopol berief, wonach die an- 
geblich durchgefuhrten Untersuchungen den Beweis

erbracht haftem, dass die Konzession in einer mit den 
geltenden Vorschriften im Wulerspruch stehemden 
Weise ausgeiibt wertde, wesiwegen sie nicht das Ver* 
trauen der BehUrde geniesse. Gegen die Entschei- 
dui,g des Finanzausschusses m Katowice legte der 
Leiter der Gesellschaft Berufung ein, die er damit be- 
giiindete, dass dieser gegeniiber eine Untersuchung, 
die den Nachweis erbracht hatte, dass sie die Kon- 
zrsiosn in einer den geltenden Vorsctiriften entgegen- 
slehenden W eise auisgeubt halbe, nicht durchgefuhrt 
sei, Die angefochtene Entschie idu mg fiihre einen der- 
artigen Fali gar nicht an. Gegebenenfalls musste 
nachgewiesen werden, wel-che Uebertragungen in 
Frage kamen. Erst nach ilirer Feststellung konnie 
die Erhauptung auigesteflt werden, dass die Knnzes- 
sion tn einer den Vorschriflen zuwider stehenden 
Weise ausgeiibt werde. Hiernach eotfalte a uch der 
Einwand, dass der Leiter der Gesellschaft das Yer- 
trauen der Behbrde nicht geniesse. Dieser stehe 
namlich se; t 38 Jahren im Dienste der Gesellschait 
und komme den gellendcn Vorschriften in jader Foirn 
nach.

Ueber seine Fiihruiug lege das Urlril der Gemem- 
de Zeugms ab.

Dr. Ł. Lafełpel.
„Wirtschaftskorrespcndenz' Nr. 40.

(Fortsetzung folgt.)

Statt M aBregelungen
Es st Sine a lt hergebrachte Talseche, dass Un- 

dank der Welten Lohn ist. W ir wolien natiirlich mcht 
von der ganzen We.lt s-chreiben in diesem Artisel, 
und nehmen uns unler die Lupę die Eisenbanndirek- 
tion zu Katowice, Es isit ja unsere Spezialitat, —• wie 
fiir einen Arbeitslosen trockenes Brot und W as ser.

In den letzten 3 Nummern des „Glos Górnego 
Śląska" haben wir berichtet iiber die Behandtung des 
Eisenbahnibeamten .Głombek, Glombek war einer der 
gróssten Haoptbelastungszeugen im Prozess gegen 
Rybicki, wo die D K. P. Katowice Strafantrag gestellt 
hat. Głoimbeks Aussagen besaegelten Aurelis Ab- 
gang. Statt R. an dem Kragen zu packen und 
ihn an die Maafsanwaltschaff zdtieren, hat man den 
Spiess umgedrcht unid gegen Glombek gewandt. 
Nachdem man ihn SSh.oń jeher von einem Ort nach 
dem anderen yersetzt hat, mit allen móglichen Mass- 
legelungen, so hat man ihm jetzt die Versetzung nach 
Lubkniec in das Telegraphenburo zugestellt. Obwohl 
Glombek noch nichts gewusst bat von dieser Mass- 
regelung, so hat schon ein Spediteur ihm die Nachricht 
zugestellt, ob er nicht den Spediteur zum Umtrans- 
pert der Mobel von Katowice—Bogucice nach Lubli­
niec, transiportieren zu lassen. Nota bene Glombek 
hat damals noch hier den Dienst versehen und. vcu 
einer Wohnungszuteihirig hat er uberhauipt nichts ge­
wusst. Das ist das merkwiii-digste dabei, dass der 
Spediteur eher welss von solchen Angeilegembeitem 
auis der D. K. P„ wie der betreffende Beamte selbst. 
Fast zur gleichen Zeif erschien in der Wohnung des p. 
Glombek der Wohnungsreferent Wolny von der D K. 
P. Katowice mit enem  Ingenieur, um schcn die Woh- 
nung fiir den betreffenden Ingenicur im Beschlag zu 
nehinen. 2  ~age darauf erschien ein Magistrafsbe- 
amte aus Katowice und so!l einen Frctokoll schcn 
dariiber aufgenommen haben Man hat Glombek ais 
arbeitsunfahig im Ritro erklarf. Die Arbeitsunfahig- 
keit Głoimbeks besfand aber darin, dass Glomibek 
verschiedene Unregelmasr gkeiten in Bezug auf Scha- 
digung des Siaates aufgcdeckt hat, wobei das Geld 
heute noch nicht der Staatskasse zugestellt worden 
ist Und nun sehickt man diesen angeblich unfahigen 
ins i  degraphenbu.ro ais Telegraphisten, wo ein 10



mai verantwortlicherer Dienst ist, ais ka Buro selbst. 
Bemerkt sei noch, dass durch diese Massregelung 15 
bis 18 Stunden taglich unterwegs sein muss um in 
Lubhniec sein Dienst versehen zu konnen. Also das 
isl der Dank der D. K. P. Katowice Wenn die Ver- 
setzung des Giombek nicht revotiert wird, dann wer­
den wir mit grosseren Kanonen auffahren, daurt 
auch den hóheren Kopfen zeigen, dass wir im Stande 
sind, noch grossere ais Aureli von ihrem hohen Pferd 
herunter zu bringen. Wir haben selbst ein Schrift- 
sti ck an die Eisenbahnairektion hingesandt, ja sogar 
p. Giombek hat ebenfalls auf dem amtlichen Wege 2 
Soh.-iftstiicke zugesandt, die aber bis heute unbeant- 
v/ortet sind.

W ir werden nicht langer wagten und ziehen dar- 
aus die Konscąuenzen. Gibt man uns keine Antwort, 
so muss man sie dem Giombek doch geben. Die D 
K. P. Katowice soli ja nicht denken, dass sie mit uns 
machen kann was sie will.

Sie ist eine staatliche Einrichtung, ais solche un- 
terliegt s e der Kritik der Mfentlichen Meinung. Denn 
staatliche Einrichtungen werden von offentlichen Gel- 
ciern bezahlt nud unterhalten. Wir haucn ziemlich 
lange geschwiegen. Aber unsere Geduld wird auch 
einmal ein Ende haben, und wir werden Miltel und 
W e g e  finden, wo wir der Gerechttgkeil zum Sieg ver- 
helfen werden. Es ist uns dann ganz gleichgiiltig, ob 
die Persc-n % oder y heisst, ganz gleichgiiltig ebenfalls 
ob der -betreffende radca oder prezes ist. Wir haben 
schon Nosowicz und Kuciński wie auch Aureli und 
andere aus dem Sattel gehoben. Und mit anderen 
werden wir auch fertig werden. Wir werden nur das 
Schreiben was wahr ist, und was wir nut Beweisen 
liekraftigen konnen.

Ein neuer EalJI
Bis zur Uebernahme der Station Tychy, war Ty­

chy stacja II. kl. Naehdem Radv'ański dorthin beor- 
dcrl werden ist, wurde Tychy auf einmal Station 1 . 
Kl. Ob dies aus den oder anderen Gnmden ge- 
sehehen ist, wollen wir vorlaufig nicht ausplaudem. 
Aber ernś diirfen wir nicht langer versÓweigen. Zu 
Tychy wchnte zugleich ein Eiserbahnkontrolleur, Ha­
lek mit Namcn. Halek hat verschiedenes bemerkt bei 
Radwański, was mit einem gewissenhaflen Eisen- 
bahnbeamteti nicht im Einklang steht. Halek hat dies 
direkt und imdirpkt seinen Vorgesetzten gemeldet. 
So z, B. iiber das plotzliche Verschvrinden eiues Wag- 
gons Kobie. die im Waggon lir. 302 539 auf den Boer- 
sch-ichten in Kostuchna am 7. 10 . 2 2 , nul dem Z-ug Nr. 
9456 nach Schlamroth verladen worden ist.

Wo der Waggon verschwunden ist, weiss dfe Ei- 
frenbahmdirektion bećimmt. Die Eisenba hndirektion 
hat von Halek einen Brief in dieser Angelegenheit 
und den letzten hier fur den wir in Abschrift besitzen, 
mit dem Da tum vom 11  Januar 1928, dass in dem 
Verschwinden des Waggons mit der Kohle Radwański 
die Fingej hat, kann Halek beweisen. Die Eisenbahn- 
direktioii Katowice rousste den Schaden fiir den Wag­
gon Kohle dem betreffenden Einpfanger ersetzen. 
Also eine Sóadigung des Staates.

Auch iiber andere Unregelmassigkeiten berichtete 
Halek amtiich an seine vorgesetzte Behorde. Und 
den Dank daftir bekam er schon. Wahrend halek 
sich einer sehr lebensgefahi lichcn Operation hat un- 
terziehen lassen miissen, bekarn er plotzlich eine Ver- 
setzung und zwar von Tychy nach Tarnowskie Gory, 
zugleich mit der Wohnungsraumung. Bemerkt sei,

dass Halek eine Familie von 9 Koplen Kaf, in Tychy 
eine 4 Z! nmerwohnung mit Kuchę gehabt hat, und 
jetzt bekam er fur dmse ganze Familie 2 Zimmer und 
Kiiche in TarnowsKie Gory, Da Hallek sich mit Huh- 
nerzucht und Gartenbau befasste, wandte sich dieser 
Verein von Tychy an die Eisenbabnd.rektion mit 
einem Schreiben, ob dies wahr ist, dass Hallek ver- 
setzt werden soli und zwar im Marz 1927. Falłs dies 
wahr sein sollte, bat der Verem Hallek dort in Tychy 
weber zu lassen. Und siehe da, einer der Mitglieder 
des Vorsitzenden dieses Vereins, ekn gewisser Kauf- 
mann Kokot aus Tychy erhielt ein amtliches Schrei­
ben von der D, K. P, Katowice vom 16. Marz 1927 mit 
fclgender Antwort: Die RevGcierung der Verselznng
des Hallek von Tychy nach Tarnowskie Gory ist mcht 
moglich, da sie aus dienstlicnen Grunden erlolgtS.,, 
Dieses Schreiben tragt die Unterschrilt vom Naczel­
nik Wydziału Wąsik. Also horet. Pan Naczelnik 
Wydziału Wąsik schreibt schon von einer bereits er- 
folgten Versetzung am 16. Marz 1927. Tatsachlich 
erłuell Halek eine Versetzuug mit dem Datum vom 
30. Marz 1927, che die Unterschrift des Eisenbahn- 
prasidenten Dobrzycki tragt mit dem Aktenzeichen. 
I/lg 10 067/27. Also wieso kommt Pan Naczelnik W. 
dazu, schon vcn einer bereits erfołgten \iersetzung am
16. Marz zu schre ber,, nachdem diese tatsachlich erst 
am 30. Marz unterschrieben woiden ist. Wer hat 
hier die Hande im Spici? Hallek konnte damals nicht 
versetzt werden, derm er war mfolge einer sohweren 
Operation lebensgefahrlich krank.

Nun begann aber der Kampf erstrecht denn man 
dachte aufgeschoben ist nicht aulgehobon, da 
erhielt Hallek ein Schreiben mit dem Datum vom 17.
6 . 1928 worin ihm mitgeteilt wird, dass er unverziug- 
lich am 1. Juli 1928 die Wohnung raumen muss, da er 
an diesem iage nach Tarnowskie Gory versetzt wor­
den ist. Herr H. hat sich die Beine beinahe wund ge- 
laufen, aber es hat nichts geholfen. Und nun bóret 
weiter. H. hat ais sparsamer Mensch und im Interesse 
seiner Familie, fiir seine 4 7 i mm e r w oh nun g auch
Mobel gehabt, weshalb er einen Waggon brauchte. Ais
Eisenbahnbeamten steht rhon zu, die freie Uimzugs- 
fabrt, was ihm aber nicht gewahrt worden ist. H. 
mussle also die Kosten selbst ersetzen. ttJnd das 
dicke Ende kommt dazu. In .der Nacht vom 2. auf
den 3. Juli 1928 damals wo H der Rest seiner MidbeJ
in den Waggon ruberschleppte, wurde plotzlich das 
Licht auf dem Bahnhof ausgelóscht. Gluoklii.her 
Weise sch:en sehr wunidervoll der Momd, so dass H 
ungestbrt seine Mobel einipacken konnte. Aber nicht 
nur das. Irgsud jemand hat eme Bandę von einigen 
angeblichen Zigeunern auf den Bahnhof Tychy mitge- 
hracU, resp. beordert. Diese Gesellschad -von an- 
gebfichen Zigeunern bestand aus einigen wincliohen 
Zigeunern, und. dio andera warurn folgende Eisenibahn- 
beamte. Edward Elusarczyk asystent kolejowy. 
Bremek kasjer biletowni, Wanke dyżurny ruchu, und 
an der Spilze dieser Gesellschafl eder der angeb- 
Uchen Zigeunerbande stard der Naczelnik stacji im 
Uniform, .orek Radwański, kommamdierte und 
schrie: ,,Nimmt den degradierten Revisor“. Ein Ge- 
johle entstand, die Kinder des H. weinten, denn alle 
mussten in dem Waggon ihre Nacht verbringen. Das 
jiingste Kind za hit 5 Monate. Erst um 6 Uhr ftnih 
wurde der Waggo.n an den Zug angekuppelt und von 
Tychy abfahren, Dieses Gejohle dauerte ungefahr 
2 Stunden. Und Florek Radwański befahl neben an­
deren wunderfcaren MeloJien, dass diese Bandę zum 
Abschied des Herrn Hallek folgendes Licd gespiełt

hat: ,,Muss icli denn, muss ich denn, zum Stadtlćio
hinaus, usw.“

Von dem Bahnhof Degaben sich diese angeb­
lichen Zigeuner zu einem gewissen Szolc in Tychy, wo 
man den Szolc ais German anp5bcln wclUe. Ŝ z-O;̂  
hatte aber sofort die Polizei angerufen und beyor.die 
Pclizei gekommen ist, ńat er sich schon Rai fur/.die 
betreffenden gewusst. Er nahm ein Ochsenziciber, 
und verpriigelte emige von diesee angeblichen Z;gcv- 
nern derart, dass ihnen Horen und Sehen vergan;]ęn 
ist. Di~ eigentlichen Zigeuner sind geflohen. Einer 
der angeblichen Zigeuner der kasjer biletowni Bremek 
kam, obwohl er eme ordentliche "fracht Priigel be- 
kommen hat, nachsten Tag zu Frau Szolc und bat uti 
Verzeihung, dass er nicht schuld war, sondern de 
wurden engagiert vom Naczelnik stacj: Florian E c i -  
wański.

So weit heute. Alles andere, und wer der IT:r'.:y;- 
kulissensch’eber ist, werden wir berichien, wenn 'der 
Prozess Radwańska und Wąsik centra Halek a: go- 
tragen wird.

Und ruin fragen wir cen Herrn Vicepi isidenk i 
Niebies-zczański, cb er dies duidet, dasś. cbon ar.g':- 
fiihrte Beamte mit Florian Radwański an der Sr urc 
noch weiter im Dienst sein konnen. Obige Szsne,:(Ln 
tatsachlich auf Wahrheit beruht, wofiir wir Z$$Ącn 
haben, konnte vielleKht in Mexiko passierenjweb :r 
ucht irn zivi!isierten Europa und erst recht nicht i n 
katholischen Pclen, Wir werden ncch mit solchen 
Leuten wie Radiwański fertig werden Den dieKsn 
Bauch werden wir ihm schon entfetten. Das schwarzc 
Buch, das er iiber gewisse Beamte in der Furstliclirn 
Brauerei fiihrt, kenn wir zugenau.

Panic Naczelniku Wąsik! Wollen Sie noch weiter 
solche Leute wie Radwański schiiłzen? Wir .gshzn 
nicht fehl, wenn wir annehmen, wer die TriebfedcA' 
der Versetzung Haleks in der! Eisenbalindirek-tion isl:. 
O Panie Radwański! Wir werden Ihnen noch andere 
Sachen beweisen, z. Bi iiber einen Pelz, den Sie sich ■ 
im Zuge ar.gceignet haiben von Passagieien. Bloss die 
Passagiere waren so anstandig, dass sie Sie nicht v '>  
gen Diebstahl angszeigt haben.

Dies geben wfr all.er W elt kund, .̂amit man er- 
fahrt m aller Oeifentiicliktsil, wie anstandige Leute 
behandelt werden, und dageg.en andere die den po' ń- 

, ;chen Staat schadigen und geschadigt haben, wei-.er 
von Amtswcgen urterstutzt werden..

Je tz ł wird s& m aaciisr D r, m ć  M aturisl ilieg en
in letzter Zeit sehr viele Abiturienten mit ge- 

faJsohtcn Zeugnissen auigedeickt woiden sinid, hat die 
poln. Regierung angeordnet, dass sarntliche Matur,ąa 
(Zeugnisse der Abiturienten) naehgeprtift werden, 
auf ihre Echtheit. Hoffentlich werden auch die Dok­
tor- und Ingenieurdiplome .nachgepriift, auf dass das 
Ur.kraut vca dem Weizen gesekieden wird. Vielleicht 
wird sich hierbei zeigen, wieyief Wolfe wir in Schafs-. 
kleidern hierh aben. So rnaRfeTtef wird danin vicl- 
leicht sagen: ,,Ich kann das Origina! nicht vc,rlegen,
d o  go Moskale zabrali." \

Die Nachpoufung der Maturas wird so manebem 
nicht gefallen. Ausserdem mochter doch diese M.aki- 
risten, die ihr Matura von einer Privatschule haben, 
einer Priifung unterzogen werden. Denn, dann wur­
den noch yerschiedene zu Maeiurami ka.ssiert werden 
miissen.
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lub zakupuj, kto poszu­
kuje dobrych pracowni­
ków, siug, kto rpa sprzęty 
do sprzedania lub takowe 
chce zakupić, kto chce 
ogłosić inserat matry-
monialny, zaręczenia, za ■ 
ślubicnia, lub inseraty 
przemysłowe, niech od­
daje ogłoszenia tylko w
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S I  a s  k a 1'
bo tylko „ G ł o s  G ó r n e g o  Ś l ą s k a "  jest 
jednem z najwięcej rozszerzonych pism polskich 
na Górnym Śląsku, które ma czytelników s voi cli 
we wszystkich sferach ludności całe; Uzd. Polski :i


